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USTAW A
Towarzystwa Opieki nad rannymi i chorymi wojowni­
kami, zostającego pod N ajw yższą protekcją Jej C e­

sarskiej Wysokości, Najjaśniejszej Pani.

§ 20.

(Ciąg dalszy).

A d m i n i s t r a c j a  T o w a r z y s t w a .
§ 15.

Zaw iadyw anie in te resam i T ow arzystw a w kłada 
sig na główny i m iejscowe za rządy . G łówny za - 
rsąd  znajdu je się w St. P e te rsb u rg u  a m iejscowe, 
w m iastach  sto łecznych i gubern ja lnych .

§ 16.
P rócz w ym ienionych w § 15 zarządów , w celu 

skuteczniejszego rozwoju T ow arzystw a w różnych 
kierunkach jego działalności, o rgan izu ją  się k o ­
m itety miejscowe.

§ 17.
Z arządy  miejscowe tw orzą  się w tedy, gdy li­

czba członków  w szystkich k a teg o rji dochodzi do 
30 i gdy na rozpoczęcie swych czynności o trz y ­
mają pozwolenia gubernatorów . K om itety zaś m iej­
scowe organ izu ją się bez określonej liczby cz ło n ­

ów, po o trzym aniu  na to  za pośrednictw em  m iej­
scowego z a rząd u  pozw olenia g u berna to ra .

§ 18-
M iejscowe zarządy  i kom itety , po otrzym aniu  

Pozwolenia guberna to rów , donoszą o swojem zo r­
ganizow aniu się zarządow i głów nem u, k tó ry  ze 
^vej stro n y  donosi o tern Je j Cesarskiej W yso­
kości. N iezależnie od tego, miejscowe za rządy  i 
kom itety og łasza ją  o rozpoczęciu swych czynności 
1 dodaniem: kiedy mianowicie n as tąp iło  na to 
Pozwolenie gu b ern a to ra , i z jak ich  osób takow e 
narządy sk ła d a ją  się.

§ 19*
, W szyscy członkowie miejscowych zarządów i 

°mitetów wypełniają swoje obowiązki bezpłatnie.
* * -•- ----------------------  ■ I-—  -------------- -------------- *— -—   ______

O bow iązki w szystkich organów Tow arzystw a 
leżą w przyczynianiu  się do rozwoju jego d z ia­
ła lności, w pow iększaniu środków i w możliwej 
ich oszczędności, un ikając wszelkich zbytecznych 
wydatków . S k ład  tych organów  i ich  zajęcia  
w skazane są w następnych §§.

Zarząd Główny.
§ 21.

Z arząd  głów ny zaw iaduje wszystkiem i in te re- 
! sami Towarzystwa, pod bezpośrednią op ieką Jej 
C esarskiej W ysokości.

§ 22 .
Z arząd  głów ny sk ła d a  się z 25 członków , wy­

b ieranych  na ogólnem zeb ran iu  i instalow anych 
na posadach w edług niżej w skazanego w § 27 
po rząd k u .

§ 23.
Z arząd  głów ny w ybiera z pom iędzy siebie dwóch 

kandydatów  na posadę prezydującego , a n a  po­
sady dwóch jego  tow arzyszów — czterech  k andyda­
tów. L is ta  w ybranych osób p rzedstaw ia się p rzez 
za rząd  głów ny N ajdosto jn ie jszej O piekunce Towa­
rzystw a, d la  wyboru z pom iędzy nich przez Jej 
W ysokość prezydującego i dwóch jego tow arzyszy.

§ 24.
P rezydu jący  i jego tow arzysze za jm ują takow e 

posady p rzez  przeciąg  dwóch lat.
§ 25.

Z arząd  głów ny w ybiera z pomiędzy członków  
Tow arzystw a, na dw a la ta  k as je ra  i jego k an d y ­
data . P rócz nich przy  głównym  zarządz ie  is t­
nieje re feren t, w ybrany przez prezydującego  i 
po trzeb n a  liczba pisarzy.

§ 26.
O znaczenie rozm iaru  w ynagrodzenia, dla osób 

służących  w kancelarji i za tw ierdzenie innych 
rozchodów na je j u trzym anie , zależy od za rząd u  
głow nego.

§ 27.
Corocznie sześciu na jsta rszych  członków  wy­

stępu je  z głów nego za rząd u , a m iejsce ich za

stęp u ją  osoby w ybrane na ogólnem zebran iu  z l i ­
czby pozostałych  członków. Do liczby w ystępu­
jących  należą i ci z członków  tow arzystw a, k tó ­
rzy  w ystąpili z niego dla jak ichkolw iek przyczyn, 
przed ogólnem zebran iem .

Członkow ie w ystępujący z głównego za rząd u  
m ogą być na żądanie w ybierani na nowo. P re z y ­
dujący i jego  tow arzysze, p rzed  up ływ em  te rm i­
nu, na k tó ry  w ybrani zostali, n ie należą  do l i ­
czby członków  w ystępujących.

Uwaga. Z arząd  głów ny ma praw o p rz e d s ta ­
wiać na ogólnem  zeb ran iu  swoich kandydatów  na 
m iejsce w ystępujących członków . L ista  ich j e ­
dnakże nie może krępow ać członków ogólnego ze­
b ran ia , k tórzy  m ają praw o poddaw ać głosow aniu 
i swoich kandydatów  na wymienione posady.

§ 28.
Z arząd  głów ny, jak o  cen tra ln a  in sty tuc ja  to ­

w arzystw a, s ta ra  się we w szystkich jego czynno­
ściach zaprow adzić harm onję, zgodnie z celem, 
do jak iego  dąży. (D. c. n.)

Wiadomości m iejscowe i okoliczne.

— W  bieżącej porze karnaw ałow ej, tak  samo 
jak  i w zeszłorocznej, w różnych m iastach p ro ­
w incjonalnych odbyw ały się publiczne bale na 
cele dobroczynne, k tó re  przy licznym w spółudzia­
le publiczności pożądany odniosły sk u tek  przv- 
spo rza jąc  fundusze ubogich. W jednym  Kalisz'u 
ty lko bale tegoroczne nie m ają powodzenia. Na- 
próżno kom itet sali koncertow ej w przew idyw a­
niu znacznych kosztów , jak ie  ojcowie rodzin po ­
noszą biorąc udzia ł w zabaw ach publicznych, 
zm niejszy ł o p ła tę  w ejścia i uchw alił aby dam y 
w niebalowych w ystępow ały stro jach , środki te 
nie zachęciły  naszej publik i.

O dbył się jeden w ieczorek, ale w nim zaledwie 
k ilkanaście dam  tańczących b ra ło  udział.

Sililiśmy się nad wykryciem  powodów takiego

PRZEKŁAD Z FRANCUZKIEGO 
przez

A. i7 i. «r.

[Ciąg dalszy).

I I I .
pE L A  SKAZANYCH NA ŚMI ERĆ ,

Hie8ntra *« w yprow adziły  D escham psa z sali p raw ie 
pr P o to m n e g o . K azano mu siąść do powozu,
Przei iel0Deg0 na dw *e cz6ści- w  pierw szej, 
•hem połow ie, um ieścił się woźny z żan d ar- 
dar, w drugiej D escharaps z drugim  także  żan- 
t0 w reszcie dwóch strażników  konno e sk o r­

t o  powóz.
w s°wóz rusZy | z m iejsca. Skazany nie był 
8pra *  e w pierw szej chw ili zdać sobie ja sno  
Raa y ,  ze swego położenia. O ddychał, w idział 
dzi f?  ^ niebo, P ary ż , ulice, ty siączne tłu m y  lu- 
Qie’ m - a* 8*°sy, rozm owy, tu rk o t, c z u łż e  żyje,

L

8 IriA k . v u m u k ,  ^
Po i f  Jednak zeb rać  swoich myśli, 

ciągle unosił go dalej. 
bie Do W szyscy ci ludzie są wolni, mówił do sie- 
tylijQ . ebwili, idą tam  gdzie chcą, a ja! ja  jeden  

Jestem  pozbaw iony swobody. Tak! to  ja

siedzę obok żandarm a, skazany  na śm ierć. Oh! 
m atko... moja d roga m atko!

Powóz ciągle go unosił dalej i dalej.
—  S kazany jestem  za zbrodnię, k tó rej nie 

popełn iłem . K obieta um arła , a  na parę godzin 
p rzed tem , śm iała  się ja k  szalona. Cóż to  za 
s traszn a  tajem nica! Jak im  sposobem  mnie o sk a r­
żono... skazano... Jak im  sposobem  znalazłem  się 
w tej k la tce razem  z żandarm em . Ludzie tam  
spieszą do swoich zajęć... gonią za przy jem no­
ściam i... ja  jed en  p rzesta łem  ju ż  do siebie nale- 
żyć. G dzie mnie wiozą, co się tam  ze m ną s ta ­
nie... S ędzia pow iedział, że mi głow ę zetną... 
O kropność!

Powóz za trz y m a ł się wreszcie.
W ielkie d rzw i prow adzące do w nętrza  jakiegoś 

ponurego budynku, roztw orzyły  się z trzask iem , 
p rzejechano  próg, i w jechano na obszerny dzie­
dziniec, posępny , w ilgotny, za ro sły  traw ą . K aza­
no m u wysiąść.

W oźny za p u k a ł do m ałych drzw i dębowych o- 
bitych gęsto żelaznem i gwoździam i.

D rzwi się po chwili o tw orzyły  i w yszedł k lu ­
cznik  z dy rek to rem  w ięzienia.

K azano Descham psowi wejść do kancellarji. 
Tam  d y rek to r  w ydał pokw itow anie z odstaw ione­
go mu więźnia i powóz od jechał.

U bran ie i osoba skazanego podleg ła najściślej­
szej rew izji. D opełniono je j je d n ak  z łagodno­

ścią, ja k ą  tu  okazyw ano zwykle dla skazanych 
na śm ierć.

W końcu zaprow adzono go do celi.
W pierw szej chw ili m iano zam iar włożyć nań 

k aftan  więzienny, k rępu jący  swobodne ruchy  rąk , 
na prośby jednak  skazanego, d y rek to r zw olnił go 
od tego u b ran ia , a  co więcej pozw olił mu nap i­
sać lis t do m atki, m ieszkającej na prowincji, 
z k tó rą  gdyby nie to, że z o s ta ł uwięzionym  m iał 
się za  p arę  dni zobaczyć.

B iedna m atka! W  dniu  spodziew anego przy ja­
zdu syna, przygotow ała dlań pewno ta k , jak  to 
zwykle czyniła , w ieczerzę, n ak ry ła  stó ł śnieżnym  
obrusem , ozdobiła pokój kw iatam i i w ybrała po­
traw y  te, k tó re  nad inne p rze k ład a ł, i oczekiw a­
ła  z n iepokoju jego powrotu! B iedna nieszczę­
śliwa m atka!

W ziął pióro do ręk i i p isa ł.
D roga m oja M atko!

Syn twój zos ta ł na śm ierć skazany. B ądź męż­
ną, módl się za  m nie do Boga, przed  którym  
s ta n ę  niezadługo. Jestem  niewinny, wiem że je ­
s teś o tem  aż nad to  dobrze p rzekonaną. Z osta­
łem  niespraw iedliw ie skazanym , nie m ogę jed n ak  
złorzeczyć moim sędziom, w szystko się przeciwko 
m nie sprzysięgło .

Gdy p rzy jdz ie  w ieczorna godzina, w której 
zw ykle czytyw ałem  ci d z ie ła  naszych poetów , 
p roś Boga za m ną i za sobą, proś aby przebaczył 
tym , k tó rzy  m nie skazali. P rzypom inam  sobie



stanu  rzeczy, bo chociażbyśmy w obec ubóstwa k ra ­
ju , najusilniej dążyli do wprowadzenia równowagi 
w naszych wydatkach domowych, to jeszcze nie 
powód abyśmy przynajmniej raz lub parę  razy 
do roku nie korzystali z taniej a przyzwoitej za 
bawy, zwłaszcza gdy za jej pomocą zawiązują 
się niekiedy stosunki będące zadatkiem  przyszłej 
pozycji i szczęścia naszych sióstr i córek. Jaki 
je s t  los tych biednych niewiast chowanych i pie­
lęgnowanych ja k  kwiaty cieplarniane, gdy dochód 
rodziców nie pozwala na u trzym anie  otwartego 
domu, u rządzenia  w nim zebrań  i t. d., każdy 
wie doskonale, kto  mieszka w prowincjonalnem 
miasteczku, pozbawionem warunków towarzyskich.

Jako  główną przyczynę uważać chyba należy, 
obecny czas niespokojnego wyczekiwania, jaki 
w głównym elemencie sk ładającym  społeczeństwo 
naszego miasta, uzasadnione budzi troski. E le ­
mentem tym je s t  przeważnie k lassa urzędnicza  i 
sądownictwo.

Spodziewana reorganizacja, dająca  każdemu wie­
le do myślenia, niepewność czy takowa w swoim 
rogu obfitości dla wszystkich pomyślne niesie da­
ry, główną stanowią przyczynę, dla której na j­
weselszym zbywać może na chęci do zabawy; 
gdyż myśl o strasznem  ju t rz e  zasępia czoło i od­
biera spokój wewnętrzny.

Gdyby nie to, jesteśmy pewni iż tradycyjne 
życie Kalisza w zupełnie innych, światlejszych 
objawiałoby się barwach. Mamy tego p rzy k ła d  
na  warstwach, k tó re  zawisłe od własnej tylko 
chociaż ciężkiej i fizycznej wyłącznie pracy, tchnie 
pełn ią  życia i radości.

Spojrzyjmy w śród dnia świątecznego na szos- 
sę tyniecką, gdy w poobiednich godzinach, ożywi 
ją  gromada przechodzącej czeladzi i dziewcząt 
z roboczej klassy; niema u nich zbytniej rozko­
szy, a je d n ak  z ja k ąż  rozpromienioną tw arzą  
zdążają do W iniar lub Rypinka.

Czeka ich tam  taniec przy szumnej muzyce; 
zabawa ta  je s t  nagrodą całotygodniowej pracy, 
(jeżeli zmęczenie tańcem i przejście kilkowiorsto- 
wej przestrzen i nazwać można zabawą), i nie je s t  
grzechem, gdy jej uczestnicy nie przekracza jąc  
granic um iarkowania,  nie s trw onią  całego ciężkim 
potem zapracowanego grosza. Na zabawie takiej, 
tańczą, śmieją się szczerze, śpiewają, spory z a ła ­
twiają pp. gospodarze od cechu i p raw ie  nigdy 
nie zdarza ją  się bójki, bo towarzystwo dobrane, 
obcych i nieznanych nie dopuszcza.

—  Narzekam y na b rak  dobrych służących, 
czemu dziwić się nie wypada, bo nie posiadamy 
szkoły, w którejby klassa służących mogła pobie­
rać nauki i przysposobić się do swego powołania.

P lan  nauki w takiej szkole powinien obejmo­
wać prócz obowiązujących każdego: czytania, p i ­
sania i rachunków, także specjalne działy p ra k ­
tycznych zajęć ja k  np. naukę p ran ia ,  szycia, k ra ­
wiectwa, strojów, robót domowych, a co najgłów­
niejsze pielęgnowania dzieci i chorych oraz kuchar-  
stwa.

Szkoła pozostaw ałaby pod nadzorem komitetu, 
k tóry  rozciągnąłby opiekę nad wychowańcami i 
po za obrębem szkoły, s ta ra jąc  się o ich odpo­
wiednie umieszczenie.

F undusze  znalazłyby się z dobrowolnych ofiar,

matko w tej chwili jedno  z dzieł W iktora Hugo, 
k tó re  czytając dziwnem przejmowało nas zaw3ze 
smutkiem . Zapam ię ta łem  z niego jeden ustęp, 
k tó ry  tu  przy taczam  z pamięci. Niech ci się 
zdaje d roga matko, że to syn ta k  przem aw ia do 
ciebie, albowiem on w tej chwili tak  samo czuje, 
myśli i cierpi.

Czytaj więc:
Skazany  na  śmierć!
„Otóż pięć d ługich tygodni upływa, ja k  ciągle 

noszę się z t ą  myślą, zawsze z nią, sam jeden. 
Myśl ta  mrozi mnie trwogą, upadam pod je j b rze­
mieniem.

Kiedyś... kiedyś... gdyż zdaje mi się, że nie ty ­
godnie lecz całe wieki od tego czasu ubiegły, 
byłem człowiekiem wolnym, swobodnym, takim  
jak  inni ludzie. Każdy dzień, k ażdą  godzinę, 
każdą chwilę nawet mego życia zapełn ia ły  różno­
rodne myśli. Umysł mój świeży, bogaty, pe­
łe n  fantazji , bawił się snując je, jedne  po d r u ­
gich, bez porządku  i końca p rzed  moim w zro­
kiem, haftując niejako dni mojego życia, cudne- 
mi a rabeskam i pełnemi barwy, wdzięku i życia.

W  marzeniach tych widziałem przesuwające się 
p iękne  dziewice, wspaniałe zamki i pałace, bisku­
pów, królów, wygrane bitwy, te a t r a  pełne św iateł 
i blasku, a dalej, jeszcze dalej,  urocze dziewice i 
wieczorne spacery pod cieniem starych Up i ka­

i nigdzie może lepszych dla tej szkoły nie zna­
leziono by podwalin, jak  w tu te jszych  ochrouacb 
i domu schronienia, z k tó rych  rek ru tow ałyby  się 
p rzysz łe  uczennice.

Rzucamy tę  myśl pod św ia t łą  rozwagę cz łon­
ków Rady Opiekuńczej zakładów  dobroczynnych, 
o której działalności żadnych nie posiadając d a ­
nych, pragnęlibyśmy choć cośkolwiek donieść, co 
byłoby objawem życia, i świadczyło o nieuspionej 
energ ji  je j  członków.

—  Powódź!... rozległ się jeden  okrzyk z p ier­
si biednych mieszkańców nadprośn iańsk ich  nizin, 
na widok fal bijących o w ątłe  ściany ich dom- 
ków. Spokojnej a niepokaźnej naszej P rośn ie  za 
ciasno widać było w jej wązkim korycie, więc 
dalejże buńczuczno a szurano hulać i bujać po 
łąkach  i polach, wdzierać się do cha t  w ieśnia­
czych i straszyć ludzi, jakby mszcząc się za to, 
że j ą  wałami i tam am i spętali.

J a k  zwykle wieś Rajskow, jako  najbardziej po­
łożona w dolinie, najwięcej ucierpiała, m ieszkań­
cy uciekając przed s trasznym  żywiołem powyno- 
sili z ch a t  mienie i uprowadzili z obór dobytek, 
czekając rychło-li  woda opadać zacznie; ca ła  
p rzes trzeń  leżąca po prawej stronie szossy wio­
dącej ku  Opatówkowi, również za lana  wodą, 
z drugiej s trony w okolicach Rypinka, Zawodzia, 
j a k  okiem zasięgnąć woda i woda. P a trzą c  się 
z głównego w ału  w parku  p rzedstaw ia  się widok 
pyszny, majestatyczny lecz s traszny  zarazem To 
też mnóstwo spacerujących przygląda się szumią­
cym bałwanom, podziwia cuda n a tu ry  i... zapo­
mina o doli dotkniętych powodzią.

Litościwym waszym sercom polecamy ich miło­
sierni Kaliszanie!

Mieszkańcy Kalisza spią spokojnie, wiedząc, że 
ktoś tam  czuwa nad ich bezpieczeństwem. Od 
kilku dni w ładza miejscowa w przewidywaniu 
powodzi, kaza ła  opatrzeć wszystkie wały, na 
najwięcej zagrożanych po obu stronach  ulicy 
Józefina, dniem i nocą chodzą ludzie s trzegąc  
aby gwałtowuy pęd wody nie p rze rw ał  wału, sło-^ 
wem wszelkie środki ostrożności zawczasu przed- 
sięwziętemi zostały.

— Robotnicy, rozbijający kamienie na szossie, 
narzeka ją  na  chciwość p. an t re p re n e ra  żądającego 
ża pożyczenie m łotka, po groszu od każdej z ło ­
tówki zarobionej.

W rachunkach  prawdopodobnie figuruje z ło ­
tych dziesięć za rozbicie ćwierci sążnia kamieni, 
a  w rzeczywistości biedny robotnik odbiera tylko 
z ło tych  9 i groszy 20. Jak iś  to haracz olbrzymi 
ściągają z biednych ludzi za użyczenie p rzed­
miotu, k tórego  wartość rubla jednego nie prze­
nosi, i k tóry  ani zużyciu ani popsuciu ta k  ła tw o 
nie ulega.

—  Widzieliśmy w tych dniach ogrodnika za­
granicznego, sprzedającego po domach kwiaty i 
krzewy w opakowaniu płóciennem.

Gdyby tow ar  był rzeczywiście dobrym, ceny 
by łyby  bardzo  zachęcającemi bo np. krzew Ka- 
melji z pączkami, ceniony zwykle od 3 do 4 r u ­
bli kosztuje rs. jednego.

Ale zachodzi tu  wątpliwość, k tó ra  każe być 
ostrożnym.

Na zapytanie ogrodnika zkąd przybywa, tenże

sztanów. Mogłem wtenczas o wszystkiem my­
śleć... byłem wolnym. Dzisiaj jes tem  więźniem. 
Ciało moje znajduje się za żelaznemi kra tam i,  
um ysł zaś mój uwięzionym zosta ł przez jedną  
myśl, straszną, krwaw ą, n ieubłaganą.  Jedną  
mam tylko myśl, jedno przekonanie, je d n ą  pe­
wność: Je s tem  skazanym  na śmierć. Cokolwiek 
robię, zawsze ta  myśl piekielna jest razem  ze 
mną, jak  widmo ponure p rzy  moim boku, wciska 
się do mego um ysłu  pod rozmaitemi formami, 
słyszę j ą  we wszystkich słowach, ktorem i do 
mnie przemawiają, męczy mi sen straszliwemi 
widziadłami i ciągle zdaje mnie we śnie jakby  j a ­
kiś głos szep ta ł  mi bezustannie do ucha: Jes teś  
skazanym na śmierć.1*

Oto je s t  ten ustęp  droga matko, który  ci tylo­
kro tn ie  czyta łem , i k tóry  nas zawsze smutkiem  
przejmował. Któż z nas  mógł wtedy przypuścić, 
że tym skazanym na śm ierć będzie twój własny 
syn, który cię tak  kocha i kochać będzie do o- 
s ta tniego tchnienia.

Nieszczęśliwa kobieta  otrzym awszy to  pismo 
p rzeczy ta ła  go z osłupieniem i upadła  jakby  pio­
runem rażona. Na szczęście łzy  popłynęły z jej 
oczów i to j ą  ocaliło.

Po przejściu pierwszej boleści w sta ła  odzyskaw­
szy siły i odwagę do walczenia z nieszczęściem. 
O dpisa ła na  lis t syna.

odpowiedział: „ze  S tu t tg a rd u “ . W  takim  razie 
nie kupię twoich kwiatów, bo przy ta k  dalekiej 
drodze musiały ucierpieć odpowiedział pytający. 
W następnym domu p. ogrodnik przyznaw ał się że 
pochodzi z Drezna, i prawdopodobnie im dłużej 
zabawi w Kaliszu, tem  bardziej odległość jego 
miejsca zamieszkania zmniejszać się będzie.

—  U pewnego m a js tra  kunsz tu  szewckiegow K a­
liszu pracował czeladnik młody, pracowity i zdolny- 
P rzez  la t  kilka z oszczędności u c iu ła ł  sobie kil­
kaset rubli, k tó re  miały mu posłużyć do założe­
nia na  swoją ręk ę  w arsz ta tu .  P an u  majstrowi 
żal było  s tracić ta k  zdolnego pracownika, posta­
nowił go przeto wyswatać ze swoją kuzynką, 
w nadziei, że tym sposobem zniewoli go do po ­
zostania u siebie. Czeladnik je d n ak  głuchym był 
na wszystkie jego namowy, miła perspektyw* 
małżeńskiego pożycia nie nęc iła  go wcale; n a jad ł­
szy się dosyć cudzego chleba postanowił skoszto­
wać swego i w tym celu zakupiwszy znaczną i* 
lość m a te r ja łu  i potrzebne narzędzia zam ierzał 
wyjechać na mieszkanie do Sieradza. S ławetny 
je d n ak  m ajste r  postanawia się zemścić i w tym 
celu wpada na szatański pomysł. W  dzień wy­
jazdu  czeladuika idzie na policję, oskarża go o 
kradzież m a te r ja łu  i żąda przytrzym ania  wino­
wajcy. Otrzymawszy pomoc policyjną, napada na 
rogatce na czeladnika, i przy akompanjamencie 
epitetów, szturchańców i okrzyków zgromadzone­
go ludku, sprowadza go do M agistra tu ,  odbywa 
najściślejszą rewizję  w kufrach  i... n ic nie znaj­
duje swojego, gdyż wszystek m a te r ja ł  był prawą 
własnością oskarżonego, ja k  to udowodnił rachun­
kam i i zaświadczeniem kupca.

Zawstydzony pan m ajs te r  spuściwszy nos na 
kwintę, wrócił z niczem do domu i dziś oczeku­
je  końca processu kryminalnego, k tóry  zapewne 
nie na jego korzyść wypadnie.

—  Codziennie prawie a zwłaszcza w dni ta r ­
gowe, na ulicy B abina około domu p. Przechadz- 
kiego, zbiera się grom adka malców, złożona z dzie­
ci stróżów i wyrobników. Skoro tylko ukaże się 
ja k a  fura  wioząca tam tędy  czy to  drzewo, czy 
też inny produkt na plac targowy, zaraz jeden 
z pomiędzy malców podąża za nią c h w y ta ją i  z r ę ­
cznie szczapę drzewa lub co wpadnie pod rękę, 
i albo przez wybitą w tym celu szybę wrzuca 
skradziony przedmiot do suteryny, ku uciesze 
czekającej na  zdobycz matuli, albo też ucieka 
z nim w inną  stronę. Pomiędzy chłopcami z a ­
dziwiająca panuje harm onja ,  gdy jednemu z nich 
łów się uda, w ysyłają drugiego, trzeciego, aż 
wszystkich kolejka obiegnie, potem znów zaczy­
nają  da capo.

Co najgłówniejsza przekonaliśmy się, że to po­
lowanie odbywa się z namowy rodziców; najczę­
ściej m atka  je s t  wspólniczką kradzieży dziecka, 
już  przez to  samo, że aprobuje jego postępek.

Zwracając na  fak t ten uwagę policji, sądzimy, 
że się on nie powtórzy już  więcej.

—  Korespondent piotrkowskiego „Tygodnia1* 
rozbierając obecną reformę sądownictwa gminnego, 
bardzo s łuszną czyni uwagę, iż z chwilą gdy są ­
downictwo gminne zostanie oddzielone od sp ra *  
policyjno-administracyjnych, dotychczasowe zarzą-

M iała jeszcze biedna nadzieję, że zostanie u- 
niewinnionym, że nie zginie marnie. P ragnęł*  
natchnąć go odwagą i nadzieją,  wreszcie zakoń­
czyła tem: że śm ierć nie powinna być straszną 
dla uiewinnego, k tórem u w ostatniej chwili to ­
warzyszyć będą b łogosław ieństwa kochającej g° 
matki.

P isząc te  słowa, bolesny ję k  wybiegł z j 0J 
piersi, s trum ienie  gorących łez  popłynęły  z oczów 
i pad ły  na papier, zalewając osta tn ie  wyrazy, 
którem i prśgnęW  Whfć mięztWb W śefće  StłSgo syna-

Deschamps otrzym awszy list matki,  zap łakał 
nad nim gorzkiemi łzami.

—  Nie, mówił do siebie, ja nie umrę, ja  ni® 
mogę umrzeć! Dobry Boże! spraw abym fflóg* 
żyć dla mojej m atki,  dla biednej mojej matki.

W krótce potem widział się ze swoim obrońcą- 
Deschamps w serdecznych słowach podzięko**1 
mu za s ta ran ia  podjęte przezeń około jego obro­
ny i podał zarazem  odwołanie się do kassacji*.

— Jes tem  niewinny mówił, przysięgam ci, J®' 
żeli wyrok zostanie uchylonym, nowi sędzio*1 
uniewinnią mnie.

— Miej pan nadzieję, zrobię wszystko co bę­
dzie w mojej mocy— odrzekł obrońca i wyszed •

Po tem  widzeniu upłynęło  sześć d ług ich  tygod®1-
(D. e. *■)
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dy gminne, w obec tak  znacznego zmniejszenia 
zakresu swych czynności, i w swej liczbie i skła 
dzie obecnym uledz powinny zmniejszeniu, ina 
dzej bowiem biedna ludność wiejska nie będzie 
mogła podołać podwójnym co najmaiej wewnętrz 
&ym ciężarom. Uwagi te prawdopodobnie zasłużą 
sobie na uznanie ludzi rozumnie myślących.

— Z „K ur. W arsz." dowiadujemy się o no­
wym wynalazku za pomocą którego śnieg zale­
gający w zimie wielkie przestrzenie i u trudn ia­
jący komunikację, da się uprzątnąć z bajeczną 
szybkością bez udawania się do środków m echa­
nicznych, jako  to: kopania, zam iatania, etc, które 
dotychczas były w użyciu. U nas na kolejach 
żelaznych podczas zawiei śnieżnych, które nie raz 
u trudniają komunikację, użycie tego środka, jeżeli 
rzeczywiście okaże się praktycznym, byłoby bardzo 
pożądanem.

— Kokardy na czapkach wszystkich urzędni­
ków cywilnych, dla odróżnienia od wojskowych, 
według rozporządzenia świeżo ogłoszonego w Goń. 
Grzęd., m ają być noszone nie na obwódkach jak  
teraz, lecz wyżej nad niemi.

— „Ruski Mir“ donosi, że ministerjum spraw 
wewnętrznych wkrótce ma złożyć radzie państwa 
pod rozpatrzenie świeżo ułożony ostateczny p ro ­
jekt powszechnego ubezpieczenia od ognia.

— W ciągnieniu 1-ej klasssy 126 loterji klas- 
sycznej, główniejsze wygrane padły na numera 
następujące: rs. 10000 na JVt 12219, rs. 5000 na 
A* 22119, po rs. 850 na 3330 i 21974, po rs . 
600 na 14321 i 17185, po rs. 300 na J\£ 10047 
i 12775.

WIADOMOŚĆ O RUCHU CHORYCH, 
szpitalach gubernji kaliskiej za miesiąc grudzień 

1875 roku.
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•f- W przyszły poniedziałek to jest 28 lutego 
b. o godzinie 10 zrana, jako w drugą roczni- 
śmierci Ernilji Modrzejewskiej, odbę­

dzie się za spokój je j duszy w kościele 0 0 .  Re- 
*°rmatów żałobne nabożeństwo, na które pozo­
wały mąż wraz z dziećmi zaprasza krewnych, 
^zy jació ł i znajomych zm arłej. (121-2-1)

(4rł. nad.) — Składam serdeczne dzięki tym 
którzy przez długi czas mojej choroby 

kazywali mi tyle współczucia i przyjaźni, jedno- 
, ‘ eśnie dziękuję także kochanym moim kollegora, 
a* y P « y  troskliwem pielęgnowaniu i św iatłą 
w|  radą powrócili mi zdrowie.

K |fr*yczem uważam za stosowne nadmienić: iż 
t * jak  i dawniej przyjmować będę interessentów 

Qo od 8 — 9 i po południu od 2 — 3 godziny.
Dr. Hindemith.

Różne wiadomości.

^  Kompozytor czeski p. Dworzak ukończył 
l i ty c h  dniach operę pięcioaktową p. t. „W anda11, 
te ej libretto na tle powieści krakowskiej osnu- 

*sa* wierszem polskim p. Surzycki z W ar- 
tn0vv na czeskie zaś przełożył pan Renesz Szu- 
0(l«vw ® te  ̂ komPozycji P- Dworzaka znawcy
i ura 8ie z wielkiemi pochwałami, a również

^ Ca p. Surzyckiego zyskała uznanie. 
ci5j ”edna z gazet zagranicznych podała opis 
22 8tP en.ia» Jakie s'6 odbyło w Medjolanie dnia 
^tor ó » Zn*a r‘ **■> w obecności wielkiej liczby do­
p i e r  medycyny l dziennikarzów. Zwłoki p. 
W ^ - ’ Przeznaczone do spalenia, złożone zostały 
kg Cv , l.ej skrzyni drewnianej wyłożonej w środ- 

yokiem, w której był płyn, w skład którego

wchodziła kamfora, kwas fenilowy i gudran. Rano 
d. 22 ciało z owej kąpieli wydobyto, obmyto 
ubrano przyzwoicie. O godz. 2 po południu zło 
żono zwłoki w trum nę z lanego żelaza ksz ta łtu  
cylindra, w którym  było 217 otworów dla wpuszcze­
nia przez nie gazu. W chwili kiedy gaz zosta 
puszczony i zapalony, w rurze podniosło się cie 
pło do 1000 stopni. Poczem zaczęły z rury opa 
dać popioły w naczynie ustawione w tyra celu 
pod rurą. Palenie ciała trw ało całą godzinę. Po 
ostudzeniu i otworzeniu cylindra, znaleziono cały 
szkielet z czaszką, wcale nieuszkodzone, tylko 
zamienione na węgiel zwierzęcy. Najmniejszy odór 
nie dał się czuć w sali, gdzie owo spalenie mia 
ło  miejsce.

—- Z Krakowa piszą, że Matejko gorliwie p ra­
cuje nad wykończeniem swojego wielkiego płótna, 
„Bitwa pod Grunwaldem". Ci co obraz widzieli, 
uważają go za niedościgłe arcydzieło. Wielki ma- 
arz przedstawia w nim odwieczną walkę z ger- 

manizmem, zwycięzko dla słowian ukończoną. 
Postacie Jagiełły , Witolda i Zyżki— niezrównane, 
jak  również i konie jeźdców. Znawcy tem wię­
cej podziwiają obecnie genjusz m alarza, że Ma­
tejko d o ^ d  w tym rodzaju obrazów nie malował.

— W księgarniach już  ukazało się wyda­
wnictwo, księgarni Jana  K. Żupańskiego, a m ia­
nowicie 1-szy tom przedsięwziętego kompletnego 
wydawania dzieł niedawno zmarłego pierwszo­
rzędnego naszego filozofa Karola Libelta. L eżą­
cy przed nami tom tej eleganckiej edycji obej­
muje: „Samowładztwo rozumu i objawy filozofji 
słowiańskiej", a następne dwa obejmą „System 
um nictwa".

— W Galicji w Żmigrodzie podczas rewizji 
dopełnionej u pewnego żyda lichwiarza, oskarżo­
nego o oszustwo, znaleziono samych wekslów 
chłopskich na 70,000 złr.

— W szkole technicznej drogi żelaznej W ar- 
szawsko-W iedeńskiej, zwierzchniczy kierunek po­
wierzono panu Prauss. W trzech warsztatach: 
stolarskim, tokarskim  i ślusarskim, przebywa 48 
uczniów.

— Przekłady dzieł najznakomitszych polskich 
poetów coraz nowemi zbogacają się przybytkami. 
Niedawno wyszła w Paryżu w drukarni E. Plon 
et C-ie książka wierszem, bez nazwiska tłóma- 
cza, pod tytułem  „Poetes illustres de la Pologne 
au X IX siecle", zawierająca poemata: „G rób Aga- 
memnona" i „Szwajcarja" J. Słowackiego. Świeżo, 
bo już w roku bieżącym, tenże sam tłómacz wy­
d a ł przełożony wjpięknyra wierszu francuzki poe­
m at Z. Krasińskiego „Przedśw it" (L’aube du grand 
jour). Prócz tego, bawiący w Krakowie tłómacz 
J . Słowackiego pan Mien (o którego pracach „Bi­
blioteka W arszawska" niedawno zamieściła szer­
sze sprawozdanie) ma już przygotowane w tece, 
prócz wyszłych dawniej z druku poematów na­
szego poety: „Lilię W enedę", „Mazepę", „Sprowa­
dzenie zwłok Napoleona", „Anhellego", „Wschód 
słońca nad Sala miną", „Poeta i natchnienie". 
Wythienione tłómaczenia są już podobno ukoń­
czone i czekają na nakładcę; prócz tego p. Mien 
rozpoczął teraz  przekład trzech innych poematów 
J. Słowackiego: „W  Szw ajcarji", „Mnich i „Ojciec 
zadżumionych".

»*# Że anglicy, mianowicie we wszystkich sp ra­
wach finansowych, są praktycznym  par excellence 
narodem, dowodzą tego cyfry dotyczące podróży 
następcy tronu angielskiego do Indji. Osobiste 
wydatki księcia W alji obliczone są na 100,000 
fst.; wartość podatków otrzymanych przez miej­
scowych książąt na 40,000 fstr.; razem 140,000 
fstr. (około 980,000 rs.) Te zaś dary, jakie ciż 
dostojnemu gościowi swojemu złożyli, obliczone 
są na 350,000 fstr. (około 2,450,000 rs.) czysty 
zysk przeto 210,000 fstr., czyli blisko póitora mi- 
Ijona rubli. Jeżeli jeszcze weźmiemy na uwagę, 
iż indjanie wszystko zakupili w Londynie, i tym 
olbrzymim groszem zasilili handel i przem ysł 
wielkobrytańskiej stolicy, niepodobna nie przy­
znać, iż taka  podróż opłaci się sowicie.

Panna Karolina P atti, k tó ra  w Warszawie 
kazała sobie płacić za krzesło w pierwszych rzę­
dach po rs. 4, nałożyła haracz na kieszenie Ki- 
jowian po 10 rs. Kiedy impressariowi robiono 
uwagę, że to już przesadzona cena, odpowiedział 
Das ist Russland! Ciekawa rzecz, po ile też zyl- 
berów kosztowało krzesło w tymże rzędzie w Ka­
towicach?

*** W Rzymie zjawiła się nowa znakomitość 
muzyczna, 21-letni ziomek nasz p. Juljusz Za- 
rembski, który już dwa la ta  temu, po ukończeniu 
konserwatorjum  wiedeńskiego, otrzym ał w Pe­
tersburgu stopień „artysty,*1 obecnie doskonaląc

się pod kierunkiem Liszta, jest jednym z najulu- 
bieńszych jego uczniów. W piśmie tamecznem 
„Roma artistica“ z d. 26 grudnia 1875 r. N> 35, 
jest sprawozdanie o jego koncercie publicznym, 
gdzie recenzja przyznaje mu „niepospolitą siłę 
uderzenia i czystość dotknięcia, połączone ze 
śmiałością wykonania." Dalej, tenże dziennik u- 
nosi się nad niesłychaną jego pamięcią, wyborną 
metodą szkoły, mechanizmem i t. p. Przyjęcie 
było entuzjastyczne, a J . K. W. księżna M ałgo­
rzata  kazała sobie przedstawić młodocianego mae­
stro. P. Zarembski oczekiwany niedługo w W ar­
szawie.

_% Rząd chiński czyni gorliwe przygotowania 
do powszechnej wystawy w Shanghai. Pomyślna 
to wskazówka postępu tego olbrzymiego państwa, 
które tyle wieków w uporczywem drzem ało za­
cofaniu, przynajm niej co się tyczy międzynarodo­
wych stosunków.

»** W W arszawie d. 13 b. m. um arł z a s łu ­
żony, bo od sześćdziesięciu czterech la t w usłu­
gach kraju, będący inżynier m. W arszawy Kon­
stanty Jodko, kaw aler wielu orderów, i znaków 
honorowych.

■— Berlińska „Borsen-Zeitung" pisze, że za ­
m ieszkała w Stanach Zjednoczonych, w Lawrence, 
stanie M assachusaets, niemka pani W eishau3 wy­
dała niedawno na św iat pięcioro dzieci.

— Niedawno w Paryżu odbyła posiedzenie 
międzynarodowa komissja do zbadania projektu 
budowy podmorskiego tunelu pod kanałem  La 
Manche. Projekt koleji podmorskiej, przez wszyst­
kich członków komisji, złożonej z francuzkich i 
angielskich delegowanych, uznany został za zu­
pełnie możliwy do wykonania.

Sprawozdanie targowe
a r y n k ó w  m i e j s c o w y c h .

Kalisz dnia 21 lutego 187  6  r.
Korzec żyta 4.20, — pszenicy 6.50,— jęczm ie­

nia 4.20, — gryka 4.49, — owies 2.55, — za 
256 kwart: jag ieł 19.20, — kaszy jęczmiennej 
10.24, —gryczanej 15.36,— drobnej 25.92; — za 
garniec jag ieł zagranicznych kop. 25; — za 295 
funtów: mąki I-go gatunku 15.75, — zwyczajuej 
10.56, — pytlowej 12.32; — talar kosztuje rs. 1 
kop. 14; — floren austrjacki kop. 67; frank 30 
kop.; pud siana 60 k.,— słomy żytniej 32 kop.,— 
wiadro okowity 6.50,— szumówki 3 .70 ;—robotnik 
pieszy 45 kop., — furm anka z 1 koniem 1.50, — 
parokonna 2.50;—mięsa: 1 funt wołowiny 8 kop., 
baraniny 8 kop.,— wieprzowego ze skórą 12 kop., 
bez skóry 10% kop.,—słoniny i sadła 23% kop.

Przegląd polityczny.

W obec pojawiających się bezustannie w p ra­
sie wieści, że A ustrja ma niebawem zająć woj­
skiem Bośnię i Hercegowinę, wiedeńskie m ini­
sterjum  wojny i spraw zagranicznych ma wiele 
do roboty z zaprzeczeniami i od woły waniami; nic 
to jednak nie pomaga, wieści utrzym ują się c ią­
gle, jak gdyby zawierały w sobie jeszcze coś 
prócz fałszu. „Koeln. Ztng powiada, że rozpu­
szczają je  głównie dzienniki tego stronnictwa, 
które chce obalić hr. Andrassy; lecz o ile nam 
wiadomo przodują w tym względzie gazety wę­
gierskie, i to takie, których nie można posądzać 
o nieżyczliwość dla austro-węgierskiego kanclerza. 
Nie mogąc zdławić hydry tych pogłosek, organa 
usiłujące przedstawiać wszystko w różowych bar­
wach, dowodzą nareszcie, że A ustrja może i m y­
śli o okupacji ale nie Bośnji i Hercegowiny tylko 
Serbji, gdy ta zerwała neutralność, parta  nieod­
zowną koniecznością. Dowodzenie to wydaje się 
nam zbyt śmiałem, bo jeśli trudnoby było dyplo­
macji porozumieć się o okupację przez Austrję 
prowincji powstałych, to jeszcze trudniej z pe­
wnością byłoby dojść do zgody w tej drugiej 
ewentualności, któraby widocznie m iała na celu 
utrzymanie Turcji i podparcie jej walącego się 
w gruzy gmachu.

Ju tro  nastąpią we Francji wybory powszechne 
do izby poselskiej. Do tego ważnego faktu przy­
gotował się kraj silną agitacją, w której i rząd 
brał udział nad potrzebę, wspierając przez swoje 
organa kandydatów tak zwanej „jeduoty zacho-
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wawczej44. Tydzień ubiegły sp ły n ą ł  na rekolek­
cjach, stosownie bowiem do przepisów prawa wy­
borczego, wszelka ag itac ja  publiczua us ta je  na 
sześć dni przed wyborami. Zachowawcy posunęli 
się w swojej nienawiści względem rzeczypospoli- 
tej tak  daleko, że nawet przeciwko Thiers’owi 
w Paryżu  postawili swojego kandydata .

Poruszona w Austrji przez Fischoffa myśl roz­
brojenia się Europy, której militaryzm krzywdę 
wyrządza, przyszła znowu pod pióro dziennikar­
skie, Je d n a  z frakcji austrjackiej rady państwa, 
w odezwie do klubu postępowego, oświadczyła 
się przeciw rozbrojeniu , z uwagi, że może ono 
nas tąpić dopiero wtedy, gdy s tosunki państwowe 
w Europie  wesprą się na  zasadach sprawiedli­
wości ogólnej i zgodne będą z poszanowaniem 
wszystkich praw pojedyńczych. Decyzja ta, w g run ­
cie rzeczy praktycznie jsza  od zam iaru  n a ty ch ­
miastowej inauguracji „pokoju  wiecznego14, wy­
w ołała  w gazetach pseudoliberalnych austrjackich 
i niemieckich n iesłuszne szyderstwa. Po której 
tu  stronie naiwność opinja publiczna najlepiej 
osądzi.

Pod JP 55 ulica W a r z a w s k a  są  do wynajęcia

dwa lokale
pierwsze i drugie piętro od S-go Jana .  Tamże 
je s t  do sprzedania Fortepjan w do­
brym stanie i różne meble. Wiadomość u re jen ta  
Białobrzeskiego. * 17-4-2

O g ł o s z e n ia .
Komornik p r z y  Trybunale Cywilnym w K aliszu .

Zawiadamia publiczność, iż w rynku  miasta  
Kalisza w dniu 13 (25) lutego r .  b. o godzinie 
10 zrana  sprzedaw ane będą przez  publiczną l i ­
cytację ruchomości jakoto: konie cugowe, kare ta ,  
powóz, woland, bryczka, źrebaki, ja łowizna i m e­
ble pokojowe, na kupno  których podpisany wzywa.

(127) Er. Rowecki.

I S x P E D Y C J A  3P OSPIESZNA 

P R Z Y  K S IĘ G A R N I I  S K Ł A D Z I E  N U T
J .  HIIXX W 6 C H . 4  w  H allstzu ,

przyjm uje i za ła tw ia  w jaknajk ró tszym  czasie 
wszelkie obstalunki w zakres  księgarstwa wcho­
dzące, po cenach katalogam i objętych, z czem 
łaskaw ym  względom szanownej publiczności się 
poleca. 115-3-1

By przyjść w pomoc niezamożnym chorym,
od godziny 11 do 13 rano, każdodziennie, j a  i 

Dr. Raczyński, udzielać będziemy

przychodzącym
P©M©€ LEKARSKĄ,

za o p ła tą  15 kop. od porady.
Miejsce przyjęcia w mieszkaniu mojem na ro- 

iu  ulic Pbprzeczno-W arszawskiej i W arszawskiej,  
Ai domu p. Kohn pierwsze piętro.

107-0-2 Franciszek Czajczyński.

W a c .  S t a n .  M a r t e n
M A J S T E R

mularski i ciesielski
mieszka obecnie w dom u W -go Terechowa przy 
ulicy Ogrodowej Nr. 4, 1-e piętro. 112-3-2

Mam honor oznajmić sz. publ., iż nabyłem

dorożki, powozy i karety
)d p. Golińskiego, które do każdego czasu za ­
mawiane być mogą u kon tro le ra  mego Antoniego 
majdującego się zwykle przy takowych, zapewnia- 
ąc, iż największem staraniem  mojem będzie, aby 
sadawalniać ją ,  a to z wszelką punktualnością.

Mieszkanie moje przy ulicy Babina obok fabry- 
ii tasiemnej w domu p. Szm idt pod Nr. 435. 

109-8-3 Maurycy Hamburger.

lv^lV'-TL
Sześć stadników

irocznych, także jeden  czteroletni, rassy 
prawdziwej holenderskiej, jest do sprzedania  po 
ceuie umiarkowanej w dominium G 1 u S k i, 
pięć wiorst od Skalmierzyc. 114-2-2

Dominium Złotniki Wielkie
ma na sprzedaż ogiera karego cz terole­
tniego, ogiera gniadego trzy le tn iego  po 
perszeronie i dwa stadniki dwuletnie po 
schorthornie . 91— 4-3

W domu pod Nr. 569 przy ulicy Józefina poło- 
żonem dawniej Rzońcy są do wynajęcia od S-go 
Ja n a  dwa większe lokale. 110-4-3

Konrad Szczucki i S-ka
SKŁAD

węgli kamiennych
a HASIOM

otworzony przy ulicy Szewckiej dom SS. Michal­
skiego Nr. 416 w Kali3zu sprzedaje ta k  na  miej­
scu w składzie jak  i za pośrednictwem p. Gra­
bowskiego księgarza  przy ul. Warszawskiej, 
oraz p. jflarsclila piekarza przy  ul. Wro­
cławskiej w Kaliszu:

1) węgiel kam ienny do pieców i kuchni w róż 
nych ga tunkach  w cenie ce n tn a r  od kop. 50 
do kop. 52

2) węgiel kowalski od kop. 50  d o k o p .  68 cent.
3) nasiona rolnicze po możliwie przystępnej 

cenie.
Węgiel odstawiany będzie do domów za raz  po 

zamówieuiu w wózkach zakrytych,  a dla uniknię­
cia malwersacji w drodze, oplombowanych pie­
częcią sk ładu , każdy z zamawiających o trzym a 
kwit sznurowy, który  przy odbiorze węgla i po 
przekonaniu  się o n ienaruszeniu  plomby, odwo­
żącemu zwrócić raczy.

Za rzetelność wagi i dobroć wę­
gla skład poręcza i do godzin 48 po 
wyekspedjowaniu wszelkie słuszne reklamacje 
przyjm uje.

Skład mając układ ze zdolnym 
zdunem, przyjmuje obowiązek 
przerabiania pieców i kuchni, o co
w wyżej wskazanych miejscach zgłaszać się można.

Kalisz w lutym 1876 r. 126-9-1

I Z  w o l n e j  r ę k i  J e s t  d o  j  J  |

sprzedaniallol.
I  At' 191 IH IIE IIIJC H O IT IO Ś Ć  JN& 131 skła- 

dajaca się 9  l o k a l i  w m. Kaliszu 
1 przy ulicy Piekarskiej położona; wia- 
1 domość na miejscu u W ł a d y s ł a w a  

Z l p s e r .

Dom piętrowy z oficyną
obszernym ogrodem, również z obszer- 
nym placem frontowym pod N r.  515, 

przy ulicy W rocławskie przedmieście, je s t  każde­
go czasu z wolnej ręki do kupna .  123

Od 1 kwietnia r. b. do wynajęcia w domu p. Gra­
bowskiego na Tyńcu

mieszkanie złożone 
z 3-ch pokoi i kuchni
za  bardzo p rzystępną cenę. 124

Dnia 14 b. m. na ulicy S u ­
kienniczej znaleziony zos ta ł  

kołnierzyk jonatowy, takowy można 
odebrać za zwróceniem kosztów ogłoszenia w R e­
dakcji Kaliszanina. 128

O S O B A
język polski, niemiecki, francuzki i 

muzykę, poszukuje miejsca do dzieci. Bliższa 
wiadomość w Redakcji „K aliszan ina44. 122

W Łubnej Jarosłaj
pod B łaszkam i je s t  do wydzierżawienia

z 10 morgam i dobrej ziemi i 1 morgę dobrej 
łąk i ,  —  ogród owocowy z 11 morgam i wyboro­
wej ziemi, nadto  folwark z 9*4 włóki, wszystko 
pod korzystnem i warunkam i; także do sprzedania 
tamże stóg siana, siodło damskie i męzkie w do­
b rym  stanie. 125-3-1

Kurs Giełdy w arszaw skiej.
Dnia 19 lutego 1876 r.

Monety 1 papiery.

Pół-Im perjały rossyjskie . . . .
Pruski tai. kosztuje r. 1 k. 14 . . .
Listy zast. 3 okresu serii i. za rsr. 100 

„ „ „ serji II. „ 100
„ „ nowe 5 % z r. 1869. . .

Obligi Tow arzystw a Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku Cesarstw a z roku 1860 
Sow a rossyjs. pożyczka prem jo. J864 

» . „ 1866 
Akcje Diogi Zel. Warsz.-Wiod. za szt.

„  „ „ W arsz.-Bydgoskiej .
„ Głów. Tow. Ros. Dróg Zelaz
„ Drogi Zelaz. W arsz.-Terospols.

Obligacje Kolei Żelaz. Terespolskiój 
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łodzkiej . 
50/ 0 Listy Zastawne Rossyjskie . .

żądano jpłacono
Ruble i kopićjki

96 60 96 g
l 

l

96 60 96 30
93 10 93 40

83 20 82 90
100 99 35
217 — __ .—
220 — —

. 75 50
--- 157 75

118 117 i  —

101 50 100 50
104 50 104 i  —■

W artość kup. odL. Z. od rs. 100 k. 62J 
„ „ „ nowych „  k. 71 %

„  „ Likwida. „ „ 85jj

W e k s l e .
Berlin: W eksel 100 talarow y 2 m. 113 62 113 32
Londyn: 1 funt szterling 3 m. 
Paryż: W eksel 2 m. z a 300 franków

1 68 --
92 li -- --

Wiedeń: W eksel 2 m. za 150 r. . 99 52 y9
Moskwa: 100 rsr. I m ..................... -- — —
Petersburg: 100 rsr. 3 ra. . . . -- — —• ~,r_

„ „ a vista . . —*

Kalendarz astronomiczny kaliski.

D N I E
S ł o ń c a  

Wschód I Zachód
D n i a  

Długość j Przybyło

22 lutego W torek
23 „ Środa
24 „ Czwartek

rn.
25 w. 
27 „ 
29 „

fo
10
10

m.
22
26
30

m.
39
43
47

K s i ę ż y c a  
Wsehód Z a c h ó d

g' m.
6 I 34 r. 
6 I 52 „ 
we dnie

we dnie

R e d ak to r ,  Teodor Esse. — W  d ru k a rn i  Wydawcy, W. H indem itha .  —  Za pozwoleniem cenzury  miejscowej rządowej


